
Niewielka „biała plama" 
o czerwonym kolorze 

DNIA 26 WRZEŚNIA 1939 R. 
— WE WTOREK miało miejsce 
w Hrubieszowie wydarzenie, 
które można zakwalifikować do 
tych, które — słusznie czy nie 
— nazywamy „białymi plama-
mi". W imię prawdy warto o 
nim wspomnieć. Autor postano-
wił nadać mu literacką formę o-
powiadania, w którym z koniecz-
ności znajdzie się sporo domnie-
mań, na co zezwala ten gatunek 
prozy. Fakty jednak będą poda-
ne innym rodzajem druku po to, 

by Świadczyły jednocześnie o 
rzeczywistych wydarzeniach. 

W opisywanym czasie wiado-
me stało się, że wojska sowieckie 
opuszczają tereny położone na 
zachód od Bugu. Sporo ludzi, 
których byt pod okupacją nie-
miecką był zagrożony postano-
wiło wyjechać wraz z Sowietami. 
Najbardziej zagrożeni poczuli się 
Żydzi. Dla nich pozostanie pod 
okupacją niemiecką równało się 
zagładzie, zwłaszcza że niektórzy 
z nich bardzo zaangażowali się 

w nowo kreowanej władzy, wy-
stępując z czerwonymi opaskami 
i karabinami. W tym czasie jed-
nak rozeszła się po Hrubieszowie 
plotka, że wszyscy chętni będą 
mogli ze Związku Radzieckiego 
wyjechać do Ameryki lub Pale-

Zamożni Żydzi wydelegowali 
do komisarza radzieckiego swe-
go przedstawiciela by wywęszył 
jak to jest naprawdę. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6—7) 

WIKTOR ZIN 



NA ROZMOWĘ UDAŁ. 
SIĘ HANDLARZ DREW-
NEM RATNIEWSKI, który 
doskonale władał językiem 
rosyjskim i stosunkowo 
późno powrócił do Polski 
po pierwszej wojnie świa-
towej. Znając świat przy-
niósł nawet komisarzowi 
prezent, butelkę pejsachów-
ki. 

— Rzecz w tym — za-
czął rozmowę — że wielu 
Żydów z tego miasteczka 
chce z wami wyjechać. Bo-
imy się hitlerowców. Po-
nadto od was można będzie 
udać się dalej w szeroki 
świat. 

rzemieślników. Napiszcie 
też dokąd oni chcą wyje-
chać ze Związku Radziec-
kiego? U was fabryk nie 
było więc i robotników na 
liście nie będzie, chłopów 
także — dodał ten w skó-
rzanej kurtce. — Ja w ży-
ciu nie spotkałem Zyda 
pracującego na roli. 

ZACZĘTO WTEDY W 
HRUBIESZOWIE SPO-
RZĄDZAĆ TĘ LISTĘ. Żyd 
Zelcer, nasz sąsiad, radził 
się mego dziadka, wyjeż-
dżać, czy zostawać? Dziadek 
odpowiedział mu: 

— Sąsiedzie taki wyjazd 
to już nie na nasze lata. 
Pojedziesz pan zostawiając 

W tym momencie komi-
sarz przerwał czytanie lis-
ty: 

— Słuchajcie no — po 
wiedział. — Tu pod numerem 
23 jest wymieniony Grin 
berg. Czym on właściwie 
się trudni? 

Żydzi z delegacji odpo-
wiedzie l i : 

- To bardzo Porządny 
człowiek. On jest właści-
cielem lombardu. 

— A cóż to takiego? — 
pytał komisarz. Wyobraź-
cie sobie panowie Żydzi — 
czyli iwreje, że tyle żyję a 
o lombardzie nie słyszą 
łem. Wytłumaczcie mi " 
to takiego? co 

Niewielka „biała plama" 
o czerwonym kolorze 

Komisarz uśmiechnął się 
dobrotliwie i powiedział: 

— Naturalnie, że nie zo-
stawimy was tu na pastwę 
faszystów. Musicie jednak 
wiedzieć, że to ani moja, 
ani wasza sprawa. Najogól-
niej mówiąc rozmawiamy o 
sprawie państwowej, a do 

wszystko? Niech jadą mło-
dzi. 

—- Tak i ja myślę — od-
powiedział Zelcer. 

ZA TRZY GODZINY 
prawie wybrany komitet 
przedstawił komisarzowi 
kilkudziesięcioosobowę listę 

Ratniewski gestykulując 
rękoma zaczął mówić: 

— Teraz wy wyobraźcie 
sobie towarzyszu komisa-
rzu, że zgraliście się w kar-
ty... 

Ten w skórzanej kurtce 
przerwał ostro. 

takiej potrzebne są doku-
menty. Musicie powołać co 
najmniej trzyosobowy ko-
mitet. Mnie niczego nie 
wolno czynić na własną rę-
kę. Oto siedzi przy mnie 
oficer polityczny, zapewne 
i on was poprze. 

Palący papierosa czło-
wiek w skórzanej kurtce z 
wielkim mauzerem u pasa 
kiwnął głową. Komisarz 
kończył: 

— Musimy przecie wie-
dzieć kogo zabieramy. My 
przemocy nie stosujemy. 
Ludzie winni zgłosić się 
dobrowolnie, żeby później 
nie mówiono: wywieźli ich 
wbrew woli, przemocą. 

Sporządźcie więc listę 
nazwisk. Chcemy wiedzieć 
ilu zabieramy kupców, ilu 

wykaligrafowaną przez Rat-
niewskiego po rosyjsku. 
Były na niej nazwiska Ży-
dów, przy każdym znalazł 
się zawód i wiek. Oficer 
polityczny czytał ten ar-
kusz papieru jak najcie-
kawszą powieść. W końcu 
złożywszy papier powie-
dział: 

— I wszyscy chcieliby 
wyjechać później do 
Stanów Zjednoczonych? To 
bardzo ciekawe. 

Żyd Husman, który pro-
wadził duży sklep bławat-
ny położył przed oficerami 
obły pakunek. 

— Tam jest prezent — 
powiedział — dla szanow-
nych towarzyszy. Dobra 
angielska wełna na dwa 
garnitury. My niczego za 
darmo nie chcemy. 

— My nie gramy w karty 

. Nie zbity z tropu Żyd 
kończył: 

— Więc ktoś tam zgrał 
się w karty i nie ma groszy, 
ale za przeproszeniem, ma 
srebrny zegarek. Wtedy on 
idzie do lombardu i zasta-
wia... zegarek, sygnet, a 
nawet... kamasze. 

Komisarz patrzył na Ży-
da jakby z politowaniem. 

— Widzę — powiedział — 
że nie potrafisz mi n i c z e g o 
wytłumaczyć. 

Później przymknął oczy 
zaczął deklamować 

Wczera swai srebrnoczasy 
za trzy rubla ja zalambardił 
Kupił try funta kalbasy « 

Nie zjeł,a priumo zlombardił 
Po polsku s t r o f a ta brzmiała 

Wczoraj swój srebrny zegarek 



za trzy ruble 
zalombardziłem 

Kupiłem trzy funty 
kiełbasy 

którą po prostu 
zleopardziłem 

Wiersz ten nie jest czymś 
nieznanym w literaturze 
rosyjskiej, ale też byle ko-
misarz nie musiał go znać. 
Dowodziło to, że był czło-
wiekiem wykształconym i 
prowadził z Żydem jakąś 
grę. Po prostu bawił się 
jego kosztem. 

Znudzony oficer politycz-
ny przerwał brutalnie. 

— Dość deklamacji i żar-
tów! Tu należy pomyśleć o 
podwodach. Przecie Żydzi 
zechcą zabrać ze sobą ja-
kieś rzeczy. 

— My za wszystko so-
lidnie zapłacimy, wtrącił 
Żyd z siwiejącą brodą. 

—- Jeśli tak, to my damy 
całej waszej grupie podwo-
dy wojskowe, pewne i nie-
zależne. 

* * * 
IDĄC TEGO DNIA ULI -

CAMI NASZEGO MIASTA 
WIDZIAŁEM WIELE 
CHŁOPSKICH FURMA-
NEK, którymi powozili so-
wieccy żołnierze. Zapamię-
tałem ich dlatego, że mieli 
brezentowe, parciane buty. 
Wozy te zatrzymywały się 
przy żydowskich sklepach 
skąd wynoszono zwoje dy-
wanów, bele płótna, lustra, 
a nawet beczki ze śledzia-
mi. Ktoś wtedy powiedział: 

— Rabują naszą Polską 
ze wszystkiego. 

Ale ktoś inny dodał rezo-
lutnie: 

— Wolnego, m ó j panie. 
Ja t u rabunku nie widzę. 
Sam Gliksberg, właściciel 
sklepu układa swoje towa-
ry na wozie. Przed wieczo-
rem zebrał się spory kon-
wój na drodze prowadzącej 
w kierunku Uściługa i Wło-
dzimierza. 

Ktoś wtedy powiedział 
do siedzących na wozach 
Żydów. 

— Czy nie żałujecie swe-
go miasteczka? 

Odpowiedzieli: 
— Pytanie? Cóż mamy 

jednak robić. Hitler na kar-
ku, Polska centojt (umarła). 
A my chcemy przeżyć. 

• * * 

BYŁO JUŻ ZUPEŁNIE 
CIEMNO GDY WOZY RU-
SZYŁY, było ich kilkana-
ście, a może nawet kilka-
dziesiąt. Minęły skrzyżowa-
nie i ciemny masyw cmen-
tarza, pojechały drogą pus-
tą i nierówną obrośniętą 
wierzbami. Tuż za Teptiu-
kowem, tam gdzie zaczyna-
ją się wertepy i gliniane 
nierówności, które przera-
dzają się w bagno... 

Ten w skórzanej kurtce 
dał komendę, żeby wozy 
zatrzymały się, a Żydzi ze-
brali po drugiej stronie 
drogi, bo trzeba ustalić re -
gulamin dyżurów i wybrać 
radę konwoju. Kobiety z 
dziećmi też muszą opuścić 
furmanki by wysłuchać 
przemówienia komisarza. 
Furmani również zeskoczyli 
z kozłów i poszli uzbrojeni 
za Żydami. I tu, około godz 

9.30 musiało wydarzyć się 
coś okropnego. Opiekuno-
wie strzałami w głowę uś-
miercali tych, którzy im za-
ufali. Ktoś zapalił pochod-
nię. Komisarz skrupulatnie 
sprawdzał nazwiska. Inni 
strzelali i kłuli bagnetami. 
Zginęło wówczas około 55 
osób, w tym były kobiety, 
dzieci i ludzie starsi. Wnet 
przyjechało kilka rozkleko-
tanych ciężarówek, na któ-
re załadowano dobytek z 
żydowskich wozów. Komi-
sarz wraz z tym drugim w 
skórzanej kurtce wsiedli do 
ostatniego samochodu i po-
jechali w kierunku na Uś-
ciług. Dowództwo grupy 
objął jakiś starszyna. Bar-
dzo szybko rozebrano za-
strzelonych do naga, rewi-
dując przy tym dokładnie 

ubrania. Wszystkie doku-
menty spalono, rzeczy cen-
ne starszy na ładował do 
worka. Około północy 
smutny konwój wracał do 
Hrubieszowa. Wozy skręci-
ły w kierunku cmentarza. 
Wyładowane były nagimi 
trupami. 

Wtedy jeden z konwo-
jentów zastukał do drzwi 
domku stojącego najbliżej 
cmentarnej bramy. W ok-
nie żarzyło się jeszcze świat-
ło, Mundurowy kołatał wo-
łając: „Mogilszczyka nam 
nada. Gdzie zdies wojen-
nych kłabiszcze? Pytano o 
grabarza i wojskowy cmen-
tarz. 

Wyszedł wtedy nieżyjący 
juz dziś pan Szydłowski, 
k tóry opisywaną historię 
zrelacjonował memu dziad-
kowi: 

Wozy ciemną i wyludnio-
nioną ulicą jechały wzdłuż 
cmentarnego ogrodzenia. 
Przy kaplicy zatrzymano 
dwóch podchmielonych 
mężczyzn. Starszyna oznaj-
mił, że są aresztowani i bę-
dą użyci do pogrzebania 
plennych, czyli jeńców. 

W tym czasie na cmenta-
rzu wojskowym było zaw-
sze przygotowanych kilka 
dołów. W szpitalach umie-
rali ciężko ranni żołnierze 
polscy. Przywożono ich tu i 
grzebano w nie heblowa-
nych pakach, które zastę-
powały t rumny. Tym 
dwom zatrzymanym żołnie-
rze kazali kopać następną 
jamę. Sami zaś zaczęli 
wrzucać do dołów nagie 
ciała. 

Noc była jakaś szara i 
wietrzna. W pewnej chwili 
Szydłowskiemu wydawało 
się, że zna skądś okrwa-
wioną twarz. Poznał Zyda, 
właściciela lombardu. Nasz 
grabarz był człowiekiem 
wysoce inteligentnym. Gdy 
stwierdził, że starszyna i 
wielu konwojentów odje-
chało, włos zjeżył mu się 
na głowie. Przede tych 
dwóch pozostało by zabić 
właśnie nas. Ja zginę ostat-
ni bo pochowam jeszcze 
tych nieszczęśników, którzy 
teraz zasypują ciała pomor-
dowanych. Cmentarz woj-
skowy w Hrubieszowie 
znajduje się tuż przy kapli-
cy. Jej ciemny masyw wy-
piętrzał się pomiędzy drze-
wami. Grabarz podszedł do 
jednego z pilnujących ich 
wartowników i powiedział 
szeptem: 

— Towarzyszu dowódco. 
Ja tu dwa kroki stąd mam 
w kaplicy butelkę spirtu. Do 
takiej roboty należałoby 
się napić. Jeśli każecie to 
przyniosę. 

Być może gdyby grabarz 
prosił wartownik nie poz-
woliłby mu. On tylko za-
pytał. A noc była zimna i 
spirytusem nie wolno było 
pogardzić. Pan Szydłowski 
bardzo powoli poszedł w 
kierunku kaplicy słuchając 
czy nie szczęknie za nim 
zamek karabinu. Chrzęści-
ły tylko łopaty. Tych 
dwóch wciąż zasypywało 
żydowskie groby. 

Przypominam doskonale 
ten fragment opowieści 
pana Szydłowskiego. — 
Mówił do dziadka tak: 

Panie mistrzu drogi. Gdy 
minąłem kaplicę, zacząłem 
uciekać jak zając przed 
psami. Znałem tu każdą 
ścieżynę. Kluczyłem pomię-
dzy pomnikami, a właści-
wie unosiłem się ponad 
nimi jak anioł. Minąłem 
swój dom i dopiero nad ra-
nem znalazłem się w Dzie-
kanowic u swego przyjacie-
la. Ten ukrył mnie w sto-
dole. 

i 


